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Wszyscy ludzie są sobie równi wprawach, jakie im 
Bóg dal do używania świala, Bóg nie stworzył jednego 
lepszym od drugiego, dla tego tez dzisiaj, lak zwani 
dem akraci co to chcą żyć podług nauki a przykładu Chry­
stusa, przedewszyslkiem równość zalecają. Dziśzin ar- 
kowali to już dobrze wszyscy owi co się siar1 \ą na­
zywali. W Galicyi, wele Lwowa i Krakowa darowali 
wszystkie winy tym chłopom nawet, co to ich ojce, syny 
i żony nie dowuo temu pomordaw'aü, a nie tylko im prze­
baczyli ale nawet podali rękę do zgody, darowali pań­
szczyzny co je przedtem odrabiali, i jest tam teraz rowmość 
a zgoda. Bo pytam się was panowie szlachta, coście to 
jeszcze po rozum do główmy nie poszh, czem wy to le- 
pszemi jesteście od drugich dobrych a poczciwych co 
mniej jak wy mają pieniędzy? Mówicie ze cherbem. A 
nie wstydby w as też było dziś, kiedy cały św iat okrzy­
czał, że cherb, że pergamin, że przywilej, juz zbutw.ał, 
już razem z innemi głupstwami starego świata nic dziś 
nie popłaca? (giltuje)— Ten co przez męstwo lub jaką 
cnotę przed wiekami na herb sobie zasłużył, ten go miał 
prawro nnśić, ale ten odległy potomek, co go dziś po 
karecie, po koniach, pn domu i po ludziach swoich za­
wiesza, tylko głupotę sw'oja przez to okazuje. Ależ ja 
wiem że oprócz tych modnych pankówT których już dziś 
ubywa, są jeszcze między nami tacy; co to z lada ekonoma, 
leśniczego sy*na, wyszedł na pana i dmie, i zdaleka od 
swoich podwładnych i wieśniaków, a nie mówi ojczystą 
mową tylko niemiecką. O mospanku! jeśliś ty wyższy 
rozumem nad twego podwładnego, to i przy równości 
nikt ci szacunku nie ujmuje, ale właśnie dla tego że masz 
rozum, zrównaj się z wieśniakiem, idź do jego chatyr, 
pomóż mu w’ choroïde, w potrzebie, a nauczaj a oświecaj, 
a nie szwargotaj do niego obcą mową, ale mów ojczy­
stą, polską, którą jeśliś prawdziw ie rozumny'przedewszy*- 
slkiem umieć powinieneś. Boć na nic nauka, jeśli się 
kto wypiera ojczystej mowy i obyczaju, tonie mędrzec 
ale papuga lub sroka co się lada gadaniny nauczy'. —

Otûz teraz gdy' nowe czasy nastają znika powdi ta 
różnica pana od wTośc ftnina, ijiż tyłka głupcy i dumni 
przy starém zostalf. Módlmy się aby im Bóg dał uznanie 
i upamiętanie. aby i oni do rozumu przyśli. Niech wez­
mą przykład z okolic Krakowc. Lwowa, Tarnowa, jak 
tam wszystko zgodą, Bogiem a prawdą, jak tam chłop 
zarówno z panem nastaje na Austryjackich urzędników 
a obdarte przywędrowały do kraju, a teraz by'się pa­
noszyć chciały Tak Bracia! i między nami niech ró­
wność powstanie, a wolni będziemy, od jarzma którém 
jeden drugiego ugniata.

BytOtll dnia 6 Sierpnia. O godzinie 6 wieczorem od­
było się posiedzenie klubu demokratyczno-konstylucyj- 
uego w izbie tak zwanego niemieckiego domu (Deutsche­
haus) w rynku— Obrano najwprzód nowego prezesa bo 
już był wyszedł czas panu pastorowi Lipert— Potem 
toczyła się rzecz względem polepszenia stanu rzemie­

ślników i robotników, ale mówiono tylko o Niemcach. 
Nakoniec Smółka nauczyciel przeczytał: że przyłą­
czenie Polakuw w Wíelkiém księstwie Poznaiiskiém za­
mieszkałych. do związku niemieckiego jest niesłuszno­
ścią— i że należy aby klub zrobił adres do Zgroma­
dzenia Frfankfurtskiego protestując tój rzeczy. Poczem 
w!elu miało mowy, a gdy się jeszcze nie zupełnie nad 
tym naradzili, odłożyli to do następnego posiedzenia — 

Bardzo polrzebnem by było żebyście się też i wy po 
polsku mówiący włościanie zebrali w jakie towarzystwo 
a poradzili co nad dobrem powszechnem, osobliwie o 
odłączeniu szkoły od kościoła, czy by to gorzej lub le­
piej było jakby szkołę od kościoła oddzielono; przecież 
tu chodzi o dobro w sze, o duszny pokarm dzieci wa­
szych— to dla was obojątnem być nie powinno. Zej­
dziecie Się oto na odpust do Niemieckich Piekar w7 tę 
Niedzielę, toć też \ Panu Bogu będzie miło, jeżli się po 
nabożeństwie zejdziecie, a w spólnie z mądrzejszemi go­
spodarzami i nauczy cielami, o dobru izym naradzicie, 
a co uradzicie to napiszcie i do drukarni podajcie.— 

Zgromadzenie to przeznacza się na godzinę drugą po 
nabożeństwie, w domu szkolnymi.—

Berlin. 31. Sierpnia, przybył do Berlina batalion 
gw'ardyi strzelców z Potsdainu.

Berlin. 2. Września. Wczoraj wieczorem znów pod 
lipami jakoś ruchaw'0 wwglądało. Rzemieślników zna­
czny oddział przebiegał pod boami śpiew ając sobie twój 
demokratyczny marsz. Vorwärts, Vororts! chcąc przez 
to dać poznać że się Kunstablom wtył cofać nie dadzą 

Zawieszenie broni w Danii przy szło do skutku na cza. 
siedmio miesięczny* (Schłilschtand)

Berlin d. 6 WTześnia. Posiedzenia Berlińskie pro­
wadzą tu z wielką zaciętością, a naw et deputowany Wal­
dek wołał na oslatiiiém posiedzeniu: „Kiedy jeszcze
teraz rzeczy do czego nie doprow adzimy, to jesii ma­
my chonoru trochę. ’o nie możemy na tém próźniaczyn 
miejscu tu zasiadać’4

I ranhfurł nad Menem. Mieszkańcy wy spy Alsen przy­
słali do Zgromadzenia protest opatrzony 3551 podpisam 
ośw iadczając się, iż nie chcą, ani sobie tego nie ży cz 
żeby mieli należeć do zw iązku niemieckiego, bo oni maj 
swój inny niż Niemcy oby czaj i mow ę, a wolą się z Danij, 
(Danemark) łączyć aniżeli z niemcami. Takto, kto chce 
sam być wolnym i niezależnym, powienien i drugiemu dać 
wolność, a dziś każdy naród godnym jest tego aby jego 
narodow*ość i język szanowano, bo ludzi nie można jak 
bydło z obory do obory przepędzać

LWÓW Zeitungs Halle donosi iż 400 przeszło bie­
daków Polaków*, co to od 17 lat siedzą w Francyi. 
uzbrojeni w porządny legion stoją w Sa\onnii i gotow* 
są w*ymaszerow*ać do Lwow*a, o co prosili już Koraitrtii 
czyli Rządu narodowego lwowskiego i rainisteryum w
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aeii‘Kiegu —^ .... .. n przyłączyć o. _ ilo gwardyi
narodowej polskiej we Lwowie.

Kraków d 3 Września. Jeneraï Dwernicki wyje­
chał do Lwowa, a do Krakowa przybył drugi walny Je­
nerał Skrzynecki.

Wroclaw d. 4 Września. Mówią tu o Herlinie że się 
tani na burzą zanosi— a nawet chodzi pogłoska że już 
Berlin w stanie oblężenia ogłoszony.—

MCilPCja. Rząd ty mczasowy sposobi się z zapałem do 
odparcia napaści austryaków Otoczy łmiasto okrętami, na­
kazał ścisłe paszporta - Como w jtrzymało trzygodzin­
ne bombardował ie. Karol Albert jest chory w Alexan- 
dryi. —

Auslryacy na dobre się tu rozgościli, ani 
im się śni wychudzić, owszem wszystkie środki które 
przedsiębiorą okazują jawnie i widocznie, że Lombar- 
dyą uważają zupełnie za w łasność swoją jak najsłuszniej 
i jak najprawniej odzyskaną.—

Frankfurt nad M. Zgromadzenie narodowe frankfurt- 
skie radziło w ty ch dniach aby dac amnestyą to jest po­
zwolenie wrócenia z wygnania tym, co to republikę gło­
sili. — I postanowili więc po długich a chałaśliwych na­
radach aby im nie dawrać amneslyi.— Ci zaś wygnani 
republikanie uradzili miedzy sobą w Sztrazburgu: My wy­
chodźcy nie chcemy amneslyi jeżii amnestyą nazywa­
cie jakaś łaską przebaczenia.— Dla naB amnesWfa jest 
uczeni iunem jak sposobnością powTotu do Ojczyzny, 
iby na nowo roznosić zasady równości, wolności i mi­
łości braterskiej, jakieini bądź środkami czy mową czy 
bronią do skutku je przyprowadzając —

V.ii SZtjn. (w poznańskiem). Gazeta polska poznań­
ska pisze tak o wypadku zaszłym wtem mieście w' o- 
stałnich dniach przeszłego miesiąca: Gdy przypędzono
na rynek chłopów co ich do wojska wzięto (wstawkę) 
zaczęli nad nimi Kieme y przewodzić. przezywać: Du 
polnischer Ii und. chłopi obrażeni o takie (gębowa­
nie) przezwisko, zaczęli się odgrażać— a Niemcy nuże 
hembnić i alarmować, a chłopi ualcj hura! jęli me gonić 
ku Niemcom z dęhczakami. aże Niemcy jak się zbiegli 
iredko, Jak się leż jeszcze prędzej rozeszli. Takto, gru- 
■ijańslwo i nieludzkie obchodzenie się żołdaków' może 
*> net rozlew krwi z lada czego sprowadzić.

W rock przy Gołubiu (w poznańskiem). Pewien oby­
watel donosi nam zlamląd iż od kilku dni założył w 
wvojój gminie czytelnią mającą na celu narodowe i poli— 
y'czne kształcenie ludu. następnemi słowy opisuje zgro- 
nadzenie lodu w przeszhm tygodniu u n.ego odbyte. 
Gdy lud po nabożeństwie w liczbie 500 zebrał się do 
szkoły, dom szkolny objąć go niemógł, otworzyliśmy 
wszystkie okna i drzwi a lud obstąpił cały budynek a słu­
chał z " ścia. Jamu naprzód wytłumaczyłem: co to 
jest narodowość, co to ojczyzna, i jak to święty jest 
obowiązek kształcić się ojczystym jez^ ku. Tak tej świe­
ci sprawie poświeciliśmy kilka godzin, a w'szy'scy z za- 
lowolnieniem ro/eszli się z tej porzytecznćj narady O 
rdyby lo u nas, w naszym Szląsku nauczyciele podobnie 
.id kuło siebie gromadzić i nauczać chcieli!

Węgry.
Peszt 29. Sierpnia. Donoszą nam, że nowy napad 

lérbów na Weisskirchen został odpartym, przy czem 
Vęgrzy 1 działo i inne łupy zdobyli. Natychmiast Ser­

bowie zdoby li spoinie z Wołochami Mofdawę, z rabów i, 
i w gruzy obrócili.

Włochy.
Rzj m. Austryjacy w yszli zupełnie z państwa kościel­

nego, co należy do Ojca świętego. —
Słychać że już 60 tysięcy Francuzów imało wkro­

czyć^ do Włoch. Radelcki łupi świątynie pańskie ze 
srebra i złota a udaje że to schowa żeby Francuzi nie 
skradli. Francuzi nie są złodziejami, bo nikomu w'ol- 
nosci nie odbierają. A owszem za wolność Włochów 
krew przelewać będą. Swój swego zawsze pozna. Mi­
kołaj knuciarz rossyjski napisał list do Riidetckiego gdzie 
mu zwycięstwa winszuje i order mu przysłał. Jak wi­
dać Radelcki dwom panom służy i Auslryi i Rossy i.

Werona. (Włochy) w Górach Bresci i Cumo jest około 
4,000 powstańców7 Włoskich między któremi wicie Po­
laków i Polak nimi dowodzi. Już 6. batalionów Au- 
slryjaków poszło się bić z niemi.

F r a n c y a.«
AA stronach Francyi przyległy ch Włochom, W'ojska się 

uzbrajają i go'owre do wymarszu. Kaweniak zaś po- 
w edziaf dowódzcy gwardyi Weneckiej aby7 uwiadomił 
swoich rodaków (landsinanów) teini słowy: „Powiedz 
Pan sw oim rodakom, że jeszcze spodziewam się że się 
rzeczy Włoskie pokojem z Austryą zakończą. Gdyby 
zaś Austrya nie chciała, to wojna z Francy ą zaraz mu­
si być rozpoczętą.— Tej wojny nie będę ja wypowia­
dał ale Zgromadzenie narodu francuzkiego. W każdym 
zaś razie, powiedz Pan swoim rodakom aby czekali i 
ufali Francyi“ Jeżeli wiec Austrya nie da się do po­
koju skłonić, to przyjmie ofiarowaną jej pomoc Miko- 
łaia — a zdaje się nam że Austrya jako należąca do 
rzeszy Niemieckiej, nie może tego uczMiić bez wiedzy 
i wóii Zgromadzenia frankfurtskiego— a gdyby Zgro­
madzenie z Moskalami się połączy ło lo i Prusacy i inne 
do niemieckiego zw iązku należące ludy z Moskalami ty 
się połączyć musieli.— Nie myślmy' jednak żeby to po­
łączenie się Austryi z Rossy'a miało przyjść do skutku, 
boć przecie Prusacy i inne Niemieckie ludy są już tak 
oświecone żeby sobie miały za chańhę łączyć się z ta­
kim zatwardziałym batożnikiem, jakim jest Car rossyj- 
ski.— I nie myślmy aby to co szeroko o tem połącze­
niu gazety' piszą sprawdzić się kiedy mogło.—

Paryż. Gazety francuzkie opisują z jaką to rado­
ścią po wsiach wszędzie przyjmowano wojsko francuz- 
kie które w liczbie sześćdziesiąt tysięcy (armia alpej­
ska) posuwa się ku Włochom na pomoc temu ujarzmio­
nemu ludowi.— Woisko ściągają ku W lochom aż z Af­
ryki, co to w Algierze było.—

0 ujeu świętym Piusie 9.
A kiedy zepsucie wnijdzie na świat i zła wola opa­

nuje ludzi a czart przeklęty uwiedzie, to Pan Bóg ześle 
człowieka, który strzeże przykazań jego i jego królestwTo 
ogłasza. Toć i za naszych czasów złe wstąpiło pomię­
dzy ludzi, jednych poróżniło z drugiemi, i brat bratu zło­
rzeczył, i żyliśmy w niezgodzie i trwaliśmy w nienawiści, 
a gdy się tak działo ulitował się Ojciec niebieski zesłał 
nam człowieka świątobliwego ; uczynił go Papieżem. A 
imię jego Pius co znaczy pobożny, to jest po woli Buga 
idący. Większym On jest Panem niźli króle i cesarz«?-

3772

13



boć -nad całym światem ma swoje panowanie, a nie pi­
sze się królém ani cesarzem, ale sługą sług bożych, 
to jest poddany wszystkich ludzi co wierze katolickiej 
służą. Tak jest skromny i pokorny jak owieczka a nie 
p rszni się z panowania. Z każdym człek om mile po­
gada i nacieszy się. Z biednym chłopkiem, z ubogim 
dziadniein przyjaźnie zawsze pomów i i użyczy mu świę­
tego błogosławieństwa i wTsparcia. A któryż ono król 
albo cesarz jest taki łagodny i przystępny, pyszni on 
się swojóm królestwem jak paw7 ogonem, i każe się czcić 
jak Boga. Przyjdziecie do urzędu jakiego, do komissa- 
rza, cyrkułu lub magistratu to wam każą czekać za drzwia­
mi, to was wypychają i biją a jakożby was w puszczono 
do króla lub cesarza? kiedy tam i straży wiela i panów 
lokaisifa! Zaledwie Pius został Papieżem ajużci wola 
Boga ludziom pokazana była. Wypuści! na wolność 
więźnie co za Ojczyznę cierpieli i radził Cesarzowi au- 
slryackiemu podobnie uczynić z Polakami uwięzionymi, 
a Cesarz nie słuchał głosu Ojca świętego i czekał aż go 
właśni poddani do tego przymuszą. Pius cnotliwy i bo­
gobojny gardził wszystkiemi bogactwy, wiela koni z sta­
jenki swojej i wiela piftitędzy ubogim rozdać nakazał, 
aby mieli z czego żyć a i czćm pracow7ać. Razu jednego 
kazał sobie podać napoju, a gdy mu przy niesiono w7 bo­
gatych naczyniach, zasmucił < ię nieprzyjął go i podzielił 
nim ubogich. Zył w tém samem mieście co i Papież, ubo­
gi człek który miał jeden wózek i jednego konia, ezém 
ży wił i siebie i starą matkę swoją; zdarzyło się że koń 
inu zdechł, zmartwiony udaje się ze łzami w oczach 
w prośby do Ojca świćtego, a dobrotliwy on Ojciec daje 
mu najlepszego swego konia i pieniędzy na wsparcie 
udziela.

Gdy zaś pewnego czasu Ojciec święty jechał, sno- 
slrzegi, że ono ciało zmarłego ubogiego prowadzono na 
cmentarz, nikogo nie było za trunną prócz jednego księdza, 
żałość opanowała serce Papieża, wwsiadł z pojazdu i pie­
szo szedł za trunną. Wiedział też dobrze Ojciec święty 
jako ludzie ludzi prześladują, a jako króle tyle tvsiecy 
ludzi w7 jarzmie gdyby wołów uciskają, modlił sie wi 
jo Boga a modlił szczerze. Modły jego Pan Bóg wy­
słuchał i ulitował się nad światem, bo ono v niedługie 
czasy Francuzi sw7ego króla wypędzili i sami rządzić sie 
poczęli, a i iViemcy zaczęli się u królów7 domogac, aby 
ich nietrzymali w niewoli. I wszelakie polepszenie które 
na świat weszły, przez modły Ojca świętego z woli Boga 
spełnione zostały. Niezapomniał Papież i o naszej oj- 

1%-pmi, o Polsce — a przysłał błogosławieństwo 
kędyś na poniewierce u Francuzów7 byli. 

Módu się on i teraz za nami prosi Boga byr nas ustrzegł 
od Moskiewskiej i Niemieckiej niewtJTi i heruzyi, bo Mo­
skal odszczepienicc a Niemiec luter chcą nas duchem od 
katolickiej w iary odmów ić. O bracia módlmy7 sie i my 
razem z Ojcem świętym, ale módlmy sczczerze, w zgo­
dzie, w pojednaniu, by Pan Bóg braci naszych od Moskala 
wybawił. Mód my się i za Piusem Ojcem świętym, by 
nam go Pan Bóg jak najdłużej zachował przed niena- 
v ścią heretyków i nieprzyjaciół którzy Go radzi prze­
śladują

O Cholerze.
Szczecin dnia 1. V 'ześnia. Wybuchła tu cholera i 

szczególniéj między ubóstwem wiele zmiera codziennie.
Warszawa 3. Września. Teraz już do 60 osób co­

dziennie zmiera. Mamy więc już cholerę naokoło siebie.

Strzeżcie się tylko bojaźni i srogiego naprzód wysta­
wiania sobie, bo z tego samego juz umrzeć można. Nie- 
traćcie dneha—inndl.c się. w Bogu nadzieja. On choć­
byś już umierał jeżeli zechce do życia znów przywrócić 
może — WTeszcie nadchodzi zima to skróci tę plagę.

Moskwa. Mikołaj dał 10 tysięcy rubli na założenie 
szpitali dla cholerycznych. Bo tu w jednym tygodniu 
do 6tysięey zmarło. Zaw sze, jak z tego w7idać cholara 
tylko po większych miastach panuje

O pismach dla ludu.
Oprócz naszego Sźląska, to wszędzie już lud bierze 

się doczytania, żeby też nie był ciemnym o rzeczach 
tych co sie wświecie dzieją, i tak następne wychodzą 
pisma po polsku pisane językiem zrozumiałym dla ludu, 
które na pocztach zapisać można.

Szkółka Narodowa w Chełmnie, raz na tydzień 
kosz'uje 1. Talar półrocznie.

Szkoła dla Ludu w Krakowie, dwTarazy na tydzień 
15. Czeskich kwartalnie.

Praw da w Krakowie, której tu kilka Nrów do dzien­
nika naszego jako przyczynek Wam dajemy, wychodzi 
raz na tydzień kosztuje 14 Czeskich na kwartał.

O ieśniak w Krakowie dwa razy na tydzień po 
ewierlee lub pół arkusza, kosztuje 7. czeskich na kwTartał.

Tygodnik Cieszyński w Cieszynie, raz na tydzień. 
10 Czeskich na kwartał.

Tygodnik wadowicki Wadow ice w Galicyi, raz 
na tydzień. 20 Czeskich na kwartał.

Zgoda w Tarnowie w Galicyi, dva razy na tydzień. 
20 Czeskich na kwartał.

Przyjąć el Ludu we Lwrowie, wreszcie Szkoła 
niedzielna w Poznaniu.

Dokończenie artykułu o śląsko-pulskićj mowie.
1 O wymowie,
2. o formach mówienia,
3. skarb mowy naszej.

Jako trzy przewoJińczące punkta w osobném piśmie 
wystawić, ze szląsko-polska mowa z tak zwaną górną 
polską istotnie to samo jest. Tein czasem niechaj tu 
ieden czynny przykład dla obiaśnienia i stwierdzenia wy­
żej namieuionego zdania posłuży. Górno-szlązak — co 
doświadczenie zaręcza, inowi podług reguł polskiej gram- 
matyki przy spojaniu zginaniu słów. już od najwcze­
śniejszej swej młodości, i wie ich prawie używać, eho- 
cicż mu to niewiadomo jest. nim jeszcze jaką polską 
książkę, czytał nim jeszcze jedne zgłoskę (sylabę) oj *a- 
niatyce polskiej uważał. Zkądże to pochodzi? Ponie­
waż się szląsko-polska mowa od mowy edukowanego 
(uczonegu) Polaka, którą pospolicie lecz niesłusznie wy­
soką—wyższą— polszczyzną nazyw ają, tylko w tern roz­
różnia, że się dotąd na obszary umiejętności i do wyż­
szego tow arzystwa nie rozciągała, lecz Mko w obrębie 
popularnego ale niemniej szlachetnego wyrazu za- 
chow ała i ściskać musiała, albew iem sobie nikt mowy tć 
naukownie przywłaszczyć nie mógł. co jednać aie za 
wisło właściwie od mowy. lecz tylko od stopnia nau 
kow ego. tego co tern językiem mów7i. Lubo by też 
wymawiaiiu o brzmieniu pojedynczych słów mała różnic 
zachodzić miała, wszakże się nad tem tylko znarowión 
(przepieszczóna) nauka zastanawiać może, zaczem oo 
miedzy niemieckim wieśniakiem i edukowanym mieszczą
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linem lak dalekie rojnice zachodzą, zęby dla mdi niemal 
tłómacza potrzeba — przez co jednak pierwszego z liczby 
Niemców wyłączać nie należy.

Trzeba też tu nadmienić, że mowa szląsko-polska, 
co do formy granmtatycznej i JfesS palności niejedno w so­
bie zachowuje, oK wprawdzie archaizmem (przestarzałym, 
zadav nioneni) jest, co jednak prawdziwym znawcom ję­
zyków i ich badaczom nader w artości pełnym zabytkiem 
dawnych stuleci a nawet wieków ty siącznych jest i będzie, 
albowiem, jako znawcy świadomi twierazą, język polski 
jest nieomylnie z hebraiskim spokrewniony, a zniego dają 
się nawet pojedyncze pozostałe Medyjskie słowa t-fó— 
marzyć; że zaś z staro-greekim, łacińskim, niemieckim 
isanskryskim spowinowacony jest, wiadomo to jest wszy­
stkim grammatykóm. Jeżeli nasz wieśniak w względzie 
duchownym zaniedbany jest, to nie jego wina. Dla cze­
góż się lak u młodzieży naszej przegrzeszamy', że ją gnę­
bimy zrzekać się najlepszego środku do nauki, jakim 
mowa macierzysta jest! Tak sobie postępując, zobaczymy 
oczywiście, że tylko papugi wyuczamy, lecz nie ludzi 

1 edukujemy. Nu taki sposób musi duch mfodoeianny w 
mrok nocny zabrnąć. serce musi lodem zamarznąć. Izaliż 

I nawet i najświętsze ognhva pomiędzy rodzicami i dziat­
kami — które się tresowatiemi małpami stać mają, gwał- 

I łownie nie me sza bydż potargane! Ach! tak się nie- 
, chcący i niewied/ący biedne stworzenia do nieobyczajno- 

sei i do namiętności i złości prowadzi — zaszczepiając 
im pogardę przeoiw mowie macierzystej, którą wT nie- 
wiadomobci ubogą i zwierzęcą nazywają — ażeby mło­
dzież na polskie nabożeństwa nieuczęszczała — lubo nie­
mieckiego nierozumie, choć na niem byw7a, tak że do 
nićj rzeczywiście slaro-polsk'e przysłowie: siedzi jak 
na liienńekicm kazaniu — zastosować można.

Bolesną to jest, widzieć w domach wieśniaków' na­
szych brak S. Ewangielii, katechizmów i kańlyczek, a 
to z przyczyny', ze sie ludzie dorośli wr sw ej młodości, 
bardzo licho po polsku czytać nauczyli, ponieważ sam 
nauczyciel dobrze po pokku czytać nie umiał. A to cze­
mu! że nie miał sposobności do wydoskonalenia się w 

j mowie swej macierzystej, i tak w tern w7 zględzie dzie­
ckiem zostać musiał.

Mamy7 też i lakowych księży, którzy wyrosłych dzieci, 
skoro po niemiecku katechizmu nieumieją, niechcą do 
spowiedzi pizyjmow'aé. Ci może sobie, pewnego zie­
mianina (dziedzica wsi) w okolicy Oleśnice, czterdzieści 
lat nafrud idąc, za wzór wzięli, o którym w mięsiączniku 
prowineyalnym wzmianka była. Ten bowiem niedał 
sw oim poddanym konsensu do ślubu małżeńskiego, do­
póki się na pytania katechizmowe po niemiecku odpo­
wiadać nienauczyli. O nieba ! brzmi to właśnie tak, jakby 
Bóg tylko po niemiecku rozumiał, albo jakby onemu 
tylko języrk niemiecki najmilszym był. Zbawiciel nasz 
kazał Apostołem swoim iść do wszystkich narodów, a 
ci posłańcy nauczali lud w jego mowie i nieżądali od 
nikogo, ażeby się po hebrajsko uczył, chcąc bydż do 
ich połeczenstwa przyłączony.

Nauczyciel nie umiejący po polsku dobrze czytać— ma 
ciasny widnokrąg, niema zgrabucści w używaniu tak bo­
gatej mowy. jest w niej tak niesposobnym, jako był w 
lalach dziecinnyxh. Taka tylko znajomość mowy, dla 
nauczającego sznurowadłem, nią się brzydzi, dla tego 
./.kaluje ją ubogą i dla tego radby ją posłał do kraju 

umienia ażeby dzieci i wszystkich członków gmi­

ny jak najrychlej na ludzi niemieckich przenicow ać. Tak 
jest i *ak u tych będzie, co lubo po polsku jako w mowie 
macierzystej mówią, ale w nićj cale nie są przez naukr- 
utwierdzeni — i którzy swój widnokrąg i majątek mowy 
z dzieciństwa tylko posiadają, a tak zamiaslby w górę 
wylecieć mieli, tylko na czworgu czołgać się (bajukać)
musz3- ‘ c9f ßojffla

Powiastka o Chlebie.
Kazimierz panował, ze szczepu Piasta 
Ostatni polomeK męski,
Gdy padła klęska na wioski, miasta,
Nad w7szyslkie straszniejsza klęski.
Bo ziemia latem zwędzona parnem,
Z długiego słabła pragnienia. " r
Nie wypłaciła jesieni ziarnem,
W ziele na wiosnę nasiania.i
Pierw’szym to było w kraj 1 przykładem,
Ze- Szlązak, co z łaski nieba,
Chlebem sie dzielił z niemcem sąsiadem,
Dzisiaj umierał bez chleba.
Wtenczas król Kazimierz swemu ludów ittm
Królewskie spichrze otworzył;
Lud błogosławił polskiemu królowi.
Którego ziarnem znów7 ożył.
Wszyscy zie razem do króla garną.
On widząc powszechną nędze.
Gdzie nie mógł swoje dorzucić ziarno,
Tam ludowi rozdawał pieniądze.
Bo też ta Polska rozległą była,
Waleczni mieszkali w niej Polacy, *
I broni i cnoty było w nié( siła,
A złoto i srebro zwozili Szlązacy.
Lecz w onym roku pnw szedniój nędzy.
Gdy z głodu naród umierał,
Żył Niemiec, zdzierslw7em mnogo pieniędzy*
I ziarna mnogo nazbierał.
I choć zamożny z łoriskiego zbioru,
W kmiecą siermięgę się przebrał,
Do Opolskiego chodził klasztoru,
Dziada udawał, a żebrał.
Razu jednego, gdy wracał z miasta,
Chleb niosąc w zawoju szaty,
Z dzieciątkiem w ręku stara niewiasta,
Z pobocznej wybiegła, chaty.
I woła: Ratuj! jam zbłodu już sucha,
Pa.i Bóg ci stokroć zapłaci,
Bo kto biednego prożby usłucha,
Pan Bóg go pewno zbogaci.
Babo! rzekł Niemiec, pokój daj święty,
1 nie zatrzymuj mię w drodze.
Boć to nie chleb, ale kamyk rznięty.
Co nim panom, płoty grodzę.
Na to niewiasta, Niemcze! tyś skłamał,
Bo chleb ty niesiesz, nie kamień;
Lecz chleb, któregoś ze mną niezłamał.
Boże! w kamień mu zamień.
Ledwie co rzekła, Niemiec postrzega,
Aż chleba bochen ociężał*
Ciężarem swoim ramię pr ^ylega.
Na twardy kamień chleb .ęzał.


